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Kraków, czwartek 21 marca 1940 r. 


Nadeełane, 
pizy beda zwracana 
dolaczone zostaną 

przesylki zwrotnej. — Prenomerata mies 2.25 Rm 


a nin zamówione przez Redakoją reko 
utoram jedynie wówczna, gdy 
mozki pocztowa na opłacenie 


z odroszeniem do domu 2,50 Bm. 


parlament irancuski obalił Daladicra. 


Konsekwencja niepowodzeń militarnych | dyp'omafycznych. 


Brukse! 


Posiedzenie zakańczano głosowani: 


, 21 marca, Francuska Izba deputowanych zebrała sią w godzinach wle- 
czarnych na tajne posiedzenie, które bez przerwy trwało da godz. 4,30 nad ranem. 
Jak donoszą z Paryża, wynik tego głasow: 


nia byi następujący: Z pośród wszystkich deputowanych, których agólna liczha wy- 


nosi 550, Jadynie 239 głosowała za udzi 


eniem rządowi vetum zaufania, natomast 303 


deputowanych wstrzymała się od głosu. Jeden z deputowanych, mianowicie nlaza- 
fsżny poseł Delaunay opowiedział się wyraźnie przeciwko rządowi. Siedmiu deputa- 
wanych, którzy przebywają na urlopie, nie brala udziału w posiedzeniu. 


Deputowani w liczbie 303, którzy wstrzy- 
mali sią od głosowania, należą do następu- 
h 


acych ugrupowań politycznych: Lewica 
151 deputowanych stronnietwa  socjał:de- 
mokratycznego, szereg deputowanych 


francuskiej Unji, niemal wszyscy deputo- 
wani aoejalistyczni oraz Unji republikań- 


skiej, wreszcie część grupy deputowanych 
niezależnej lewicy. Ze strannictw prawica 
wych wstrzymało się ad głosowania 20-tu 
deputowanych, n mianowicie członkowie 
federacji republikańskiej oraz demokraty- 
cznej liance i grup zapr: ionych z 


‘ta ostatnią. 


O godz. 16.30 przed południem przyhył 
Daladier wraz z członkami gabinetu da 
palacu prezydenta republiki na Polach E- 
Jizejskich celem zakomunikowania mu dy- 
misji całega gabinetu, Prezydent dymisję 
przyjął | równocześnie wszczął rozmowy, 
mające na celu utworzenie nawega rządu. 

Wynik głosowania Izby deputowanych, 
a w następstwie dymisja rządu Daladiera 
są lagiczną kansekwencją klęsk i porażek 
zadanych mocarstwam zachadnim, zarów- 
no w dziedzinie politycznej jak i wojsko- 
wej, jak i niemniej są pr ną niezado- 
wolenia, jąkie objawia społeczeństwo fran- 
cuskia z powodu palityki wojennej Fran- 
ejl u boku Angljl. 


Atak lotniczy Anślików 
na wyspę Sylt został 
odparty. 


ı Zsatrzalano jeden samolot angiziski. 


(=) Berlin, 21 marca. W uh. wtorek 
wieczorem a gndz. 19,57, 20.58 | wreszcie 
a godz. 21.16 ponawiali Anglicy próby 
zaatakowania z powletrza przy użyciu sa- 
molożów kombowych wyspy Syll. 

Dzięki sprawnej akcji artylęcjii prze- 
«iwlolniczej udało się Anglikom spowodo- 
wać jedynie pożar jednego budynku, po- 
zatem nie wyrządzili ani żadnych szkód. 
„Jeden samolot anglelski został zestrze- 
lany. 

W ten sposób próbowali Anglicy nieza- 
wodnie zrewanżować się za niezwykle 
skuteczny atak powietrzny lotników nie- 
mieokich na Scapa Flow. 

Przy tej okazji wypada zwrócić uwagę 
na fakt, że Anglicy ani w jednym wypa- 
dku nie próbowali dokonać nalotu na 
stały ląd niemiecki, lecz zadowalali się 
mało znaczącymi nalotami ma niemiecką 
wyspę Sylt.. (p) 


Samoloty ang. zbombardowały 
terytorjam duńskie. 
(=) Kopenhaga, 21 marca. W uh. wtorek 


dopuścili się angielscy lotnicy ponownie | 


naruszenia suwerennych teryterjów Dani 
1 ta w kliku punktach, a niezależnie od te- 
ga, łamiąc ohowiązujące prawo międzyna- 
rodowa, zrzucili na ziemię duńską k; 
bomb. 

W miejscowości Hvide Sande wskutek 
eksplozji i detonacyj wyleciały wszystkie 
szyby w oknach tamtejszych: domów. (p). 


Ameryka zdemaskowała Churchilla. 


Nowy Jork, 21 marca. „New York 
Times” donosi z Waszyngtonu, iż zupełnie 
wlarygadne źródła neutralne, utrzymujące 
kontakt z Landynam, potwierdziła, wobec 
amerykańskich kół urzędowych, podane 
przez Niemcy szczegóły przebiegu afaku 
lotniczega na Scapa Flow jaka zupełnie 
zgodne z prawdą. 

Sześć angielskich okrętów wojennych 
większych typów, wśród nich krążawniki 
pancerne i krążowniki, zostały cząśsiowo 
uszkadzone hombami niemięekiemi. „Jeden 
statek został tak poważnie uszkodzany 
dwiema bombami wielkiego kalibru, ze 
można go uważać za stracony. 


Przyśnębienie w prasie 
angielskiej. 


Amsterdam, 21 marca. — Niemiecki 
atak powietrzny na Scapa Flow spowa! 
wał albrzymie podniecenie w calej pra! 
londyńskiej. Mima klamliwych. sprosto- 
wań Churchilla, starającego się według 
znanej metody pomniejszyć sukcesy nie- 
mieckie, prasa angielska nie jest w stanie 
ukryć ciężklega przygnękienia, Jakie nle- 
spodziewany a w pelni udany atak niemia- 
ckl wywarł na całej brytyjskie] opin]i pu- 
hlicznej. 

Przedewszystkiem panuje powszechne 1 
bezgraniczne oburzenie z tego powodu, że 
brytyjska obrona przeciwlotnicza całkowi- 
cie zawiodła. 

I tak „Daily Telcgraph" pisze, że atak 
niemiecki wykazał, iż zarządzenia ohronne 
w Scapa Flow niedostateczne. „Daily 
Express“ przyznaje łaskawie, że atak nie- 
miecki był śmiałem przedsięwzięciem. Sta- 


nowi on ostrzeżenie pad adresem Anglii. 
Nie należy lekceważyć niemieckiego lotni 
twa i dzielności jego pilotów. Cały atak, 
wedłng opowiadań naocznych świadków, 
trwał półtorej godziny. Dlaczego w prze- 
ciągu tego czasu nie zeatrzelono atakują- 
cych? Czy współpraca między fiotą an- 
gielską a anzielskiem lotnictwem jest tak 
ścisła, jak właściwie być powinna? W dal- 
szym ciągu dziennik żali się na to, że zno- 
wu _Niemey, jako pierwsi. podali wiado- 
może o tym ataku lotniczym, podczas gdy 
zatajono go w pierwszej chwili przed an- 
gielską opinją publiczną. 
„Daily Sketch" wyraża ostrą krytyką 
brytyjskich władz wojskowych z powadn 
zbyt długlego zwlekania z wydaniam ko- 
munikatu urzędowego. Angielski komuni- 
kat urzędowy został wydany dopiero w 
dziewiąć gadzin po ogłoszeniu kamunika- 
tu niemieckiego a ataku na Scapa Flaw. 
Wskutek takiego przewleczenia sprawy, — 
pisze dziennik informacje angielskie 
straciły znacznie na wiarygadności w po- 
równaniu z informacjami niemieckiemi. 


Anglija zdenerwowana. 


(=) Amsterdam, 21 marca. Angielska 0- 
publiczna jest do żywego poruszona 
zwycięskim atakiem lotników niemieckich 
na Scapa Flaw. O silnem zdenerwowaniu, 
jakie panuje wśród ogółu ludności świad- 
czyć mogą również głosy prasy, która w 
tej sprawie zajmuje swoje stanowisko. I 
tak zapytuje „News Chroniele", dlaczego 
czynniki rządowe dotychczas nie opubli- 
kawały szczegółów i faktów odnoszących 
się do wspomnianego ataku lotniczego, a 


Daladler, premjer zdymisjanowanega 


rządu francuskiego. 


którym w Niemczech opublikowano dalsze 
I clekawe Informacje, Jeśli zatem te in- 
formacje polegają na prawdzie, ta ozna- 
cza to, iż marynarka angielska ponieść 
musiała bardzo poważne straty, a ca za 
tem idzie, oznacza największą klęskę, ja- 
ką Anglia paniosła na morzu. Szczegóły 
tego wydarzenia obiegły już cały niemal 
świat. 

Wobec nieopublikowania szczegółowega 
i rzeczowego nti miljony ludzi zaró 
wno w świecie jak i w samej Anglii są 
przekonane, że Qmświadczeniae niemierkie 
w tej sprawia jest prawdziwe I dokładne. 
Każdy rząd z odrobiną fantazji uzna za 
konieczne i nieodzowne natychmiastowe 
ztementowanie tego rodzaju szkodliwych 
oświadczeń. Jednakowoż rząd angielski 
kieruje się w wielu dziedzinach wojny dzi 
wna zaista maksymą: da jutra, do jutra. 
Sprawozdawca morski wspomnianego 
dziennika jest zdania, iż jest rzeczą całko- 
wicie zrozumiałą, jeśli angielska opinia 
publiczna wyraża się krytycznie i scepty- 
cznia o angielskiej akeji obrony przeciw- 
lotniczej. (p). 


Atak lotniczy na Scapa Flow 
wywołał w Stanach Zjedn. 
silne wrażenie. 


(=) Waszyngton, 21 marca. Atak po- 
wietrzny lotnictwa niemiackiego na ukry- 
te w Scapa Flow jednostki marynarki 
wojennej angielskie] wywarł w Ameryce 
hardza silne wrażenie. 

We wszystkich, dziennikach ukazały się 
szczegółowe sprawozdania, Niezbyt przy- 
chylnie dla Niemiec I „Wa- 
shington Post“ przy 
Źródła miarodajnego 
bardowamia lotników 
zniszczeniu nia trz; 


niemi uleglo 
ale aż 6 wielkich jed- 
nostek wojennych marynarki angielskiej, 
w tej liczbie również poważnie nszkodza- 
no wielki krążownik bojowy. 


OZN A 


Wysława japońska w Berlinie. 


Bilęcie nasze przedstawia apaja maszynę do pisania, która zawlera nla mniej jak 


F 


Krói Leopold zwiedza dział niemiecki na targach brukselskich, 


Na międzynarodawych targach w Brukseli Niemcy zorganizowały swój dział, który 


w tych 


dniach zwiedził król Belgów Leopold. Zdjęcie nasze przedstawia króla Len- 


golda, zwiadzającego dział niemlecki na wystawie krukselskiej. 


Szwecja miała być obsadzona 
przez Anglików, 


Amasiardam, 21 marca. — Chamberlain 
widział się zmuszonym da zajęcia stanowi- 
ska wabea „głębokiego wstrząsu”, jaki, jak 
to sam okres i zgotowalo mu zawarcia 
pokoju rosyjsko-fińskiego. 


Po wypowiedzeniu kilku tanich frazesów 
a losach ludu fińskiego, stwierdził Cham- 
herłain, że gdy tylko zdradzona przez nie- 
„zo Finlandja teraz, po zadecydowaniu już 
o wszystkiem, zażąda „dalszej pomocy”, to 
Anglia z radością weżmie część tej pomo- 
cy na siebie. Chamberlain przytoczył przy- 
tem cyfry, odnoszące się do rzekomo da- 
starczonego materjału wojennego, o któ- 
rym jednak niestety nie nie wie się bliż- 
szego, gdyż został on gdzieś zatrzymany, 
czy też nawet wogóle Anglji nie opuść 
awlaj wi ko Jedna, a mianowicie to, ra 
jarazałak nnórhsim w raz- 
nym pa zawarclu pokoju, má- 
rmja czekała na pomoc, któ- 
n Nie zwracając uwagi na 
to, ża cały świat będzie sią śmiał z niego, 
zaznaczył Chamberlain właśnie wtedy, gdy 
wszystko jnż zostało doprowadzone da 
końca, że chciał wysłać wojska na pomoc 
Finlandji. 

Chamberlain wyznał następnie to, co do- 
tychczan skrzętnie przemilczał, a mianowi- 
cie, ża mówił wprawdzie o „fińskiej wolno- 
soi”, ale myślał o „szwedzkiej rudzie žela- 
znej“. Z korpusu ekspedycyjnego, który 
rzekomo miał z ntęskieniem czekać na wy- 
łanie do Finlandji, miała tylko mała część 
rzeczywłścia udać ię do Finlandji dla za- 
chowania pozorów, Większa część wojska 
miała „pozostać w Szwecjii W związku z 
tem oświadczył angielski prezes rady mi- 
mistrów dosłownie: „Pomimo, iż nie otrzy- 
maliśmy od Finlandji żadnej prośby o do- 
starczenie pomocy i mima wielokrotnie 
powtarzanej odmowy Norwegji i Szwecji 
na przemarsz wojsk, kontynuowaliśmy 
nasza przygotowania! 


Także i z tego przykładu mogą wszystkie 
ludy wywnioskować, eo rozumieją pluto- 


kracje pod pojęciem „obrona wołnaści 
małych narodów“, 
DE * * © 


Ponieważ Szwecja i Norwogja, jak wo- 
góla wszystkie małe państwa, nie aą zagro- 
żone przez nikogo innego, jak tylko przez 
plutokracje, które według własnego przy- 
Znanja się szukają nowych terenów wa- 


jannych, przeto powyższe zdania oznacza 
niesłychaną wprost grożbą. 

„W heznadziejnem usiłowaniu zatnazowa- 
nia brytyjskiej klęski, poniesionej w fiń- 
skim konflikcie, próbował Chamberlain 
wskazać na Rosją. Widocznie jest on zbyt 
tchórzliwym, aby przypisać Niemcom od- 
powiedzialność za losy Finlandji, Jeet to 
zarówno glupie, jak i hezwstydne uspra- 
wiedliwianie się. Któż inny, jak nie Aa- 
glja przez awoje zamiary okrążenia wcią- 
goela państwa skandynawskie do okręgu 
konfliktów? Kto podżegał Finów i górna- 
lotnie przyrzekał im pomoc? Kto potem 
pozostawił ich własnemu losowit Dzisiaj 
świat może już o tem wydać sąd. Przykład 
Finlandji, podobnie jak i inne wypadki 
ostatnich lat i miesięcy dowodzą jak mo- 
éna przyrzekać gwarancje a równocześnie 
powodować zniszezenie. 


PAN RADCA W ROLI 
DETEKTYWA. 


(Wspomnienia z przedwojennych czanów). 


Mało było takich urzędników, którzyby by- 
Ji tak pilnymi, jak pan sekretarz, Ale miał on 
jedną wielką, brzydką wadę, a mianowicie, 
że niemal ca poniedziałek nie przychodził do 
pracy. Dlaczego?.. Tego nikt nie wiedział do- 
kładnie. Przebąkiwano wprawdzie ta i owo, 
właściwie Jednak nie umlana nic pewnego o 
tem powiedzieć. 

Panu radcy nie podobało stę to bardzo. Sam 
bowiem był nadzwyczajnie służhisty, dokład- 
ny i punktualny. Przedewszystkiem zad nie 
cierpiał, gdy kogoś brakowało w biurze, a 
zwłaszcza... w poniedziałki. 

Postanowił zatem raz na zawsze położyć 
temu koniec. 

Pewnej niedzieli wieczorem, pan radca 
zwierzył nię swej zacnej połowicy, że dla za- 
datwienia jakiejś ważnej służbowej sprawy, 
musi dziś jeeszcze wyjść, wróci do domu tro- 
chę później. 

Ze względu na wzorowe £ hez najmniejsze 
go zarzutu prowadzenie się męża, pozwolenie 
na wyjście, acz bardzo niechętnie, zastało mu 
przez małżonkę łaskawie udzielane. 

Panu radcy była wiadomem, że sekretarz 

zwykle chodzi do baru pod „Zieloną żebą”. 
W urzędzie bowiem była to publiczną tajem- 
nicą. 
Udal się więc tamże i usiadł sobie przy jed- 
nym ze atolików w kącie, skąd hez zwracania 
ma siebie uwagi, mógł dokładnie obserwować 
wchodzących | wychodzących, jak i siedzą: 
cych gości w barze. 

Wkrótce spastrzegł sekretarza, siedzącego 
w bardzo wesołem towarzystwie. 

Krytycznem okiem spoglądając na podwład- 
nego urzędnika, pan radca w ciągu paru go- 
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Wielkie rozmiary powodzi na Węgrzech 


Przerwanie ruchu na 27 linjach kolejowych. — Ewakuacja wielu 
miejscowości. 


Budapeszt, 20 marca. — W całych Wągrzech wysoki stan wód spowodował wiel- 
kia szkody. W Budapeszcie poziom Dunaju daszsdł do 7.17 m ponad stan narmalny. 


Budai, Nawy Feazt I 
kl na przedmieściach stolą pod wodą. 


Fzeźnia miejska, położona w poludnio- 
wej części mlasta zastała tak szybko zala. 
na wadami Dunaju, że 1.500 świń utenglo 
Skutkiem podmycia torów kolejowych i 
zniszczenia mostów musiano przerwań ko 
munikacją na 27 linjach kolejowych w 


letnia kolonja pod Budaposztem, padohnia jak | liczna fabry- 


RE także i na linji do Triestu i da Zagrze- 
a. 


Groźną jest sytnacja nad rzeką Oiug w 
okolicach Szegedu. Znaczna ilość wsi, pœ 
łożonych nad Dunajem i nad Cisa., podo- 
bnie jak i komitat Zala musiano ewakuo- 
wać z Indności. 


Prezes niem, Czerwonego Krzyża 
ks. v. Koburg u prez. Roosevelta. 


Waszyngton, 21 marca. Prezydent 
Roosevelt przyjął wczaraj w południe w 
swojem mlsszkaniu prywainem prazesa 
nlemlacklago Czerwonego Krzyża 
w. Koburg, który nrzyhył towarzystwia 
niemieckiego przedstawic! dyploma- 
tycznego Thomtena. 


Zdolność wywozowa Angliji 
zmniejsza SIĘ. 


(=) Amsterdam, 20 marca. Ta sama Anglja, 
która pragnęła zniszczenia niemieckiego cks- 
portu przy pomacy wojny gospodarczej, spo- 
tyka się ohecnie ze strony odbłorców neutral- 
nych z nieustannemi i niedwuznacznemi przy- 
tykami, zarzucającymi jej, iż jej zdolność wy- 
wozowa wykazuje stały spadek. 

Nawet dziennik angielsk), mianowicie 
„Manchester Guardian" widział się zmuszony 
poświęcić uwagę tym skargom, przyczem 
siwierdza on co następuje: „Anglelskie koła 
handlowe w Argentynie skarżą się na to, że 
ceny za angielskie artykuły hawełniane są dzi- 
siaj przynajmniej o 20 proc. wyższe niż za 
towary, pochodzące z innych krajów wywa- 
zowych, pomimo uprzywilejowanego trakto- 
wania, jakiem cieszą się towary angielskie na 
mocy postanowień umowy handlowej angiel- 
sko.argentyńskiej. Nawet jeżeli pominle się 
to wszystko, co możnaby uważać w tym 
względzie za przesadę, to jednak pozostanie 
niezbilą prawdą, iż ceny za nasze towary eks- 
portowe są zabójczo wysokie a dostawy towa- 
rów ią wciąż jeszcze bardzo niepewne”, 


Sztokholm spodziewa się zmian 
w gabinecie lińskim, 


Sziokholm, 21 marca. Po wymianie doku- 
mentów ratyfikacyjnych między rządem ro- 
myjskim a fińskim ministrem Paasikivi, w 
Helsinkach spodziewają się, według doniesień 
prasy szwedzkiej, zmian w gabinecie fińskim 
W każdym razie oczekiwanym jest powról 
prezesa rady ministrów Ryli'ego na jego 
dawne slanowiska klerawnika fińskiego ban- 


dzin przymusowego stedzenia, chcąqcniechcą 
musiał także wypić kilka bombek piwa, t. 
grubo ponad zwykłą miarę w domu. 

Z ciekawością czekał, co z tego będzla da» 
lej? 

Jako tajny obserwator, przykuty da swego 
miejsca, ze strachem spoglądał co chwila na 
zegarek, a z większym jeszcze strachem my- 
Ślał o swej żonie: 

— Co ona na to powie?..„ Jak amen w pa- 
cierzu, będę miał awanturę... Ale skoro już raz 
tu jestem, muszę dolrzymać do kóńca, no, a 
potem nauczę ja tego lekkaducha! 

Cierpliwość pana radcy wyslawioną była 
rzeczywiście na ciężką próbę. Zdenerwowany, 
pod wpływem działania większej Ilości wypi- 
tego piwa ociężały, a więc zmęczony | Śpią- 
cy, w dalszym ciągu pił jeden kufel za dru- 
gim, skuikiem czego popadł w stan, w któ- 
rym powoli zatraca się pamięć o czasie, do- 
mu, żonie i wogóle o wszystkiem. 

Wreszcie tawarzystwo, po uregulowaniu ra- 
chunku, przyczem nie oheszło się bez kontro- 
wersji z płatniczym, wyszła z baru. 

Pan radca również wyszedł za niem, lecz 
cokolwiek niepewnym krokiem, który na 
świeżem powielrzu, Jeszcze bardziej tracił na 
pewności. 

Wkrótce jednak, ku swemu przerażónin, 
pun radca spostrzegł, że podochocone towa- 
rzysiwo wcale nie myśli wracać do domu. Ze 
zgrozą ujrzał, jak się mładzi ludzie zatrzymali 
przed winiarnią, chwilę głośna nad czemś de- 
bntowali, poczem wszyscy weszli do lokalu. 
Pun radca również namyślał się chwilę: 

— Tsé, albo nie iść za nimi? 

Może minutę jeszcze wahał się w rozterce 
ze samym sobą. poczem chwiejnym krokiem 
zniknął również w drzwiach winiarni 

Tu usiadł w niewlalkiem addaleniu ad to- 
warzystwa, którego członkiem był lekkomyśl. 
ny sekretarz i kazał sobie podać lampkę do- 
brego wina. Ta ułagodziła wszelkie skrupuły 


ku emisyjnego, podobnie jak- i dymisja ml. 
misira spraw zagranicznych Tannera. 

W Szlokholmie wygłosił dawny prezes fiú- 
skiej rady ministrów Cajander odczyt, w któ- 
rym ohliczał straty Finów na 15.000 zabitych 
i 80.000 rannych. Liczba ludności, utraconej 
na skulek odsiąpienia terytorjów, dachodzi da 
pół miljona, podczas gdy liczba tych, którzy 
opuścili Finlandję w czasłe wojny dochodzi 
do 600.000. 


Układ pokojowy ralylikowany 
przez prezyd jam najw. Sowielu 


(=) Maskwa, 31 marca. Jak urzędowa 
donoszą, został już ratyfikowany przez 
prezydjum najwyższej rady Sowietów za- 
wariy w dniu 12 marca br. układ pokojo- 
wy między Unją Sowietów i Finlandją. 


Siła i zdolność. 
Eatońsry dalannikarze o targach lipakich. 


Tallin, 20 marca. — Pod tytułami „Dyna- 
mika Niemiec“ i „Na czem polega siła Nie- 
miec" publikuje ealoński dziennik „Paee- 
valeht“ artykul kierownika działu gospo 
darczego posła Taklaji na temat wrażeń z 
wiosennych targów lipskich, 

W artykule tym wskazuje aią także i na 
to, że cały naród niemiecki przejąty jent 
wolą zwycięstwa, nrzyczem m. in. Czyta: 
my: analizując sytuacją w Niemczech mu- 
ai sią przedewszyntkiem wziąć pod uwage 
dwa czynniki: ruchliwość i organizacyjne 
podstawy. Obydwa ta elementy twórzą 
zwartą całość, skutkiem czego umożliwia- 
ja koncentracją wszystkich sił dynamicz- 
nych dla wypełnienia koniecznych zadań. 
Fakt, iż w Wielkich Niemczech iatnieje je- 
dnolity zarząd, umożliwia, przy pomocy 
zarządzeń i przepisów, przeprowadzenie 
wielu spraw, podczas gdy w Anglji do 
tych samych celów musi sią używać znacz- 
nych kapitałów w rozmaitej formie. Także 
i w zakresie polityki zagranicznej okaza- 
ła się, że w Niemczech na pierwszym pla- 
nie stol dynamika, a nie beznadziejne 
tkwianie w slarych tradycjach, R 

Także i inne dzienniki estońskie zamiesz. 
czają maa o targach lipskich. W „Uns 
Festi" pisze kierownik działu gospodar- 
czego Maramaa m, in.: Zapewne wszyscy 


pana radcy tak, że zaraz po wypiciu jej, za- 


-i mówił drugą. 


Wkrótce popadł w sian, pod wpływem któ- 
rego już chciał się nawet przysiąść do roz- 
ochoconego towarzystwa, przypić do sekreta- 
rza i ulopić w winie swoje biurokratyczne za- 
sady. 

Ale na szczęście opamięłał się jeszcze, na- 
wołując ale sam do pozostania wiernym swej, 
dobrowolnie przyjęlej na się misji dla dobra 
służhy i zachowania swego Incognito, 

Było już bardzo późno, a właściwie rano, 
gdy towarzystwo zaczęła wychodzić z wlniac= 
ni. Pan radca widział jeszcze przed sobą se- 
kretarza, ale tylko jak przez mgłę, zaś w wyo- 
braźnl majaczyła mu przed oczami sylwetka 
przezacnej małżonki, ale z miną strasznie raz. 
gniewaną. 

Wierny jednak poczuciu swego obowiązku, 
z uporem podążył za dohrze podchmielonem 
towarzystwem. która o zgrozalil.. wsląpiła 
znowu do jakiejś knajpy na t. zw. „slrze- 
miennego*, 

Poszedł więc t on za młodymi ludźmi. Tu 
jednak stracił już zupełale świadomość i pa. 
mięć tak, że nie wiedząc nawet, w jaki spa- 
sóh znalazł się w awem łóżku, z przerażeniem 
njrzał stojącą nad nim z lodown-zimnem spoj- 
rzeniem drogą malżonką. 

— żono! — wybełkotał ciężko w okropnym 
swym sianie duchowym i niewiele lepszym 
cielesnym, — musisz posłać służącą do urzę- 
du z usprawiedliwieniem mej nieohecności. 

— Już sig tak siało, — adrzekła poni rad- 
czyni głosem, brzmiącym twardo, jak nderze- 
nie siekierą. 

— Jal... i do tego w poniedziałek!!! — roz- 
myślał pan radca z rozpaczą. 

Straszne wyrzuly sumienia i jeszcze więk 
szy ból gławy, sprawiały mu nie dn wytrzy- 
mania męki. Przyszedł lekarz, opukal, zbadał. 
kazał mu dać silnego huljonu, zalecił dietę, 
spokój, wziął 16 złotych tylułem honorarjum 


zagraniczni goście udawali sią na targi 
lipskie z uprzedzeniem, gdyż nie było pra- 
wdopodoknem, aby podczas wojny pań- 
stwo prowadzące wojną miało jeszcze mo« 
żliwość, ezes i uwagę na zorganizowania 
rodzaju imprezy. Pó przybyciu je- 
dnak do Lipska wszyscy musieli stwier- 
dzić swój błąd Wśród eksponatów. poka- 
zanych na targach lipskich, znajduje sią 
wiele takich, które kierują fabrykacje na 
nowe drogi. Na zakończenie Maramaa za- 
daje pytanie, czy z tego przykładu nie po- 
winny. wyciągnąć nanki małe państwa 
neutralne. 


Św. Frumencjusz. 


Pierwszym aposłałem dzisiejszej Abisynji 
(dawniejszej Etjopji) był św. Frumencjnsz, 
syn kupca z Tyrolu, który żył w IV. w. 

Skoro Frirmencjusz dostał się szczęśliwie 
na dwór króla w Aksum, wkrótce dostąpił 
wielkich zaszczytów i został mianowany głów: 
ngm wychowawcą a poqadlo srchiwisią kró. 
lewskim i skarbnikiem. Matka  nieletniega 
wówczas króla lak dalece poczuła zaufanie 
do nlego, że zaproponowała mu czynny u- 
dział w rządach państwa. 

Podczas królkiego pobytu w Aleksandrji 
w roku 345 Frumencjusz uda? się da przeby- 
wającego w tem mieście św. Atanazego i przed» 
stawił mu znakomile możliwości rozwoju dla 
wiary chrześcijańskiej w Etjopji, gdzie pod- 
czas stosunkowo niedługiego przebywania, 
bardzo wiele uczynić zdołał dla Kościoła, za- 
pewniając licznym kupcom bizantyńskim i 
rzymskim, adwiedzającym Etjopję, możność 
swobodnego praktykowania swej wiary, a na- 
wet stawiając chrześcijańskie kaplice. 

Św. Atanazy wyświęcił niebawem Frumen- 
cjnsza na pierwszego biskupa Etjopji, po u- 
przedniem udzieleniu mu odpowiednich nauk 
teologicznych 1 udzieleniu Święceń kapłań- 
skich. Po powrocie biskupa Frumencjusza da 
Etjopji, zostali przezeń nawróceni dwaj kró« 
lowie Aizanas i Saizanas, dwaj bracia. Wraz 
z obydwoma monsrchami przyjęli wiarę 
chrześcijańeką wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej, a także dwór i ludność najbliż+ 
szych okolic, 

Niedługo jednak cieszył się św. Frumen- 
cjusz spokojem, bowiem poczęli bróżdzić na- 
slani przez cesarza Konstancjusza II. z Blzan- 
cjum arjanie. Cesarz ten wystosował nawel da 
króla Aizanasa i Śalzanasa piamo, w którem 
oakarżył Frumencjtsza o knowonia antypań= 
słwowe. Wystąpienie cesarza Konstancjusza II. 
nie miste jednak żadnego skutku t biskup 
Frumencjusz nadał cieszył sle zaufaniem mo- 
narchów rtjopakich, aż do swej śmierci, któ 
ra nastąpila w roku 380. Św. Frumencjożz 
zmarł przypuszczalnie w mieście Aksum w 
40 roku życia. 

W odległości kilku kilometrów ad Aksum 
zbudowano ku jego ezel świątynię, a miej- 
scowość nazwano jego imieniem Fremona, 


Rano myśl, po południu rób, wieczór 


jedz, a w nocy śpij. 
*k 


Chociażby twój wróg nie był większym 
od mrówki, wyobrażaj go sobie tak wiól- 
kim jak słoń. 


| poszedł dalej pełnić awą xamarytańską 
służbę, 

Nagle adezwał się dzwonek mieszkania. 

— To kilod da ciebie... z urzędu — zamel- 
dowała pani radczyni, rzucając bazyliszkowy 
wzrok na męża. 

Pan radeg atęknął. Poczucie winy i zanie- 
dbania swega obowiązku, ciężyła mu, jak ka- 
mień na sercu. 

— Proś go da mniel — mruknął. 

Po wejściu gościa, pan radca wybaluszył 
na niego oczy i z podziwu aż gębę otwarł, gdy 
w nadchodzącym ujrzał przed sobą nie kogo 
innego, jak... sekrelarzaltl 

— Tego tu jeszcze brakowało! — pomyślał 

— Proszę wybaczyć, panie radco, — ode- 
zwał się sekrelnrz miękkim, współczującym 
tonem w głosie, — przysłana mnie jednak 
z urzędu, by się dowiedzieć o zdrowie pana 
radcy. Czy już lepiej? Wszyscy zaniepokoili 
się nieobecnością pana radcy w biurze, wie- 
dząc, że bez jakiejś ważnej przyczyny nie opų- 
ściłby pan biura, a zwłaszcza w poniedziałek. 
Ala w Rogu nadzieja, że ta nle jakaś poważna 
choroba, 

— Niee, — wykrztusił pan radca, — niet... 
to tylko takie nagłe, sline przeziębienie. 

Ze sąsiedniego pokoju dała się słyszeć głoś- 
ne chrząkniącie pani radczyni Widocznie i 
ana była także silnie przeziębiona. 

— Tak, tak, — potwierdził sekretarz z uho- 
lewaniem, — takie przezięhienia przytrafiają 
się teraz bardzo często. Pan rodea wie, że i 
mnie się to już parę razy przytrafi iaj 
jednak, Bogu dzięki, cznję się zupełnie zdrów. 

Pan radca kiwnął na to tylko głową. Wea 
wnątrz jednak aż się w nim kotłowalo ze zło” 
ści. Aby się więc Jak nejprędze| pozhyć sekrea 
tarza, udał. że mu niedobrze i bezwładnie osu- 
ng? się na pnduszki. 

— OQbłudnik! — mruczał pnd nosem. — fas 
ryzeusz!.. On siedzi dzisiaj w biurze, a 
ja... leżę w łóżku... ochl... jakże niegodziwi 
są ci ludzie na świecielll PATI 


Kraków, w marcu. 

Nie chodzi nam o zdolność pamiątania 
newnych faktów, lecz o zachowan 
ści z przeczłością w pastaci pewny 
domaie! o niej, pewnych tradycyj I tych 
wszystki oklazgów, która łączą u 
racja dz z przeszłemi. Bo, ogólnie 
biorąc, pamięć ludzka w tych rzeczach się- 
ga włańciwie jedynie dwóch do trzech ge- 
neracji. Poprostu każda generacja pamięta 
tylko ża, co wydarzyło się w jej życiu i to 
niedokładnie. 

Na ten temat napisał znany awego czasu 
autor H, H. Ewers nowelę pt. „DI: 
Indlaner*", w której w sposób 
a ciekawy dowodził, że plemię Indjan, mie- 
szkające gdzieś w południowej Ameryce, 
zachowuje pamięć wydarzeń z przed kilki 
set lat, a to dzięki temu, że odżywia 
ma większej cząści Jed wnym gatun 
kiem ryb, pasladającym bardzo duła fos- 
taru, który, jak wladama, wpływa dobrze 
na funkcjonowanie pamięci. 

„Z tem zagadnieniem zachowania łączno- 
ści z poprzedniemi generacjami łączy się 
również kwestja „ruchliwości" ludności, ti. 
jej miejsca zamieszkania i przenoszenia sią 
w Inne akalice. Tysiączna wojny, katast. 
ty gospodarcze, liczne zarazy, kióre pano- 
wały w niniowieczu, wkańcu osobista 
zalamanie się życiowe — to wszystko wpły- 
wa na emigracją i Imlgracją w bliższa lob 
dalsze okolice, Zwłaszcza dzisiejsze warun- 
ki techniczne, udostępnienie kolei, kanie- 
cznaść przenoszenia się za wzalądów za- 
robkowych itd, wpływają bardzo silnie na 
ten ruch emigracyjny. Dają się tutaj zau- 
ważyć zresztą dwie koncepcje współczesne: 
7 jednej strony udostępnienie ludności mo- 
tllwaści przenaszenia silę, z drugiej zaś 
ktrony chęć przykucia [e] da danego miej- 
sca | danej posiadłości. Należy również 
wziąć pod uwagę fakt, że pa wojnie świa- 
towej bodaj poraz pierwszy od kilkuset lat 
nastenawały za wzeledów etnieczno-nolity- 
cznych przesledlania tysiący osób z Jedne] 
akallcy w drugą. Takie ruchy ludnaściawe 
miały miejsce przedewszysikiem w zakre- 
sle kolonij zamorskich, a nastepnie rów- 
nież w Euraple, np. Niemców baltyckich 
przesiedlona do Rzeszy luh np. w Tyrolu. 

Natomiast wiela państw starało się zwią- 
zać ludność wiejską z ziemią, gdyż cywili- 
zacja XX-go wieku wplynela w wielu_wy- 
padkach ujemnie na stasunki na wsi. Lud- 
naść wiejska najchetniej emigrowała do 
miast, tworząc niepożądany proletarjat. — 
Takia stosunki panawały zwłaszcza we 
Francji, gdzie wieś gwałtownie się wylud- 
niała, ale również w innych krajach, pa- 
siadających wiele dużych miast i (abryk, 
zauważnno ten objaw. Nie też dziwnego, że 
nn. w Niemczech 


wprowadzi} system narodawa-sac]alistycz- 
ny t. zw. majoraty chłopskie, 


mające zatrzymać na przeciąg setek lat 
dang rodzinę w jej okolicy. Padokną aple- 
ką otoczyła również Szwecja swaich chło- 
pów, zachęcając ich do przetrwania na 
swoim kawałku ziemi. Równleź 1 Wlochy 
dążą w tym kierunku. 

„ Łącznie z tem zagadnieniem utrzymania 
żywych tradycyj, wiążących dzisiejszą ge- 
narację z gonaracjami dawna zmarłemi w 
postaci pamięci o nich, przechowania pa- 
miątek po nich, wkońcu zachowania w 
swem posiadaniu ich nieruchomego majat- 
ku, ciekawem jest stwierdzić, jak te Tze- 
czy wyglądają w praktyce. Czy nn. latnie- 
Je możność wykazania, ża jadnostka X. Y. 
pochodz! w tej a te] generacji od osobnika 
żylącega np. w XI wieku? Otóż stwierdze- 
nie takiego wywodu jest w większości wy- 
padków niemożliwe choćby z tego wzæle- 
ilu, że nla dochowały sią żadne pisane śla- 
dy egzystencji „szarych” jednostek z tych 
czasów, a następnie, że brak nazwisk w o- 
wych czasach nia pozwala przeważnie zi- 
dentyfikować tych Jednos Oczywióć 
że nie zawszo tak sią to przedstawia i 
istnieją nieraz 


możliwości wyprowadzenia genealogii 
wykltnych radzin aż da X, a nawet 
do 1X wieku. 


Wiekszość np. dynastyj pochodzi w pro- 
stoj linji od władców Eglptu Ptolomeuszy, 
którzy jak wiadomo żyli kilka wieków 
Drzed Chrystusem. Droga do nich prawi 
dz| przaz władców hlzantyńskich, którz: 
rownież tworzą pamast do perskia] dyn: 
Stil Sassanidów. Jest poza tem pewna 
losć rodzin nawiązująca swoje tradycja 
Marożytności: znana austrjacka rodz 
renxl nosząca tytul mararaklów Val- 
Qilala, hrabiów Tagiuna i Talgate, bara- 
now von Marenzfeld und Schaneck, tw. 


krawnych Juljusza Cezara. 
lotarynskich wywodzą histarycy od Kara- 
lingów, a również inne dynastie mają się- 
gac meraz aż VII czy VI wiaku no Chry- 
RENIY Miewiele oczywiście RE BETĘ 
1 czy kontaktów ogieznych z 
tych odległych Gzaków, © ESA 
A teraz zobaczmy jak długa jedna rodzi- 
ną zdalała utrzymać swoje dziedzictwa w 
L bla lat temu urządziłlo Szwedzkie 
Inisterstwa Rolnictwa niezwykle cieka- 
wą ankietę na temat pozostawania w jed- 
nym ręku własności ziemskiej przez wiele 
wiekaw. Do tej Sat ć zgłosiły się prze- 
ważnie rodziny chłopskie, która w kilku 
adkech wykazaly, iż od 700 lat pozo- 
a W posiadaniu jadnego I tega samega 
kawałka ziemi, Ciekawy wypadek w tym 
sekcji stwierdzono również we Właszach 
E okazji przyznawania przez rząd faszy- 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 18. Czwartek, 21 marca 1940. 


Jak daleko sięśa pamięć ludzka? 


zlem!. A mianowicie zgłosiła się rodzina | ad 


z prowincji Ankony nazwiskiem Balamir 
400 


która wykazała 
lat pozostaja w pi p! 
Podstawą nagradzania tych rodzin 
było stwierdzenie, że zina ad 100 lat 
paslada nieprzerwanie daną zlemią. W An- 
gljl również zachodzi nieraz wypadek dłu- 
gawlecznego dziarżenia jednej posiadłości 
up. rodziną Fltzherhertów z Norbury Ma- 
nar, hrabstwo Darbyshire utrzymało od 
A00 lat swą posiadłość, która przywilejem 
królewskim zostala nadana ich przodkowi 
Wiilamowi Fliz H: Rodzina ta no- 


z okazji tej 
ielska rodzina 


dar KE poslada w Szwabji swój zamek 
w. 

Inna rodzina von Oertzen również od 
mniej wlęce] 700 lat pozlada swoje ro- 
dzinne da tegoż nazwiska. Jeżeli 
chodzi o Polskę, ta da niedawna istniała 
większa ilość rodzin, zachowujących w 
swem posiadaniu kolebką swego rodu, a 
np. rodzin cklch herbu Jastrzęblae 
Lgota, Zamoyscy od XVI w. dzlerłżą Za- 
mość, Dzleduszyccy XV w. miell Dzle- 
duszyce w powlecie przemyskim, Szeptyt- 
cy również od XIV w. zachowall pa dziś 
dzleń Szeptyce, Gorayscy od połowy XIV 
w. utrzymali gniazda rodzinne Goray. 

„Jak widać m tych rozważań, w większo- 
ści wypadków kontakt dzielajszej ganera- 
cji z dawnami Jejst ogólnia ac bardzo 
nikły, a to ze wzgledów czysto technl- 
cznych, mata! Ore RCA z tego po- 


wodu, że życie zb ruchliwe, zbyt 
wiele przynosi za sobą zmlan, aby czy 
pamiątki, czy też pamięć rzeczy pze- 


szłych juko taka mogły się przechować 
przez Szereg wieków. wr 


Narodowość decyduje 
o zdolnościach złodziejskich. 


Olbrzymia archiwa pollcy]ne, jakio znaj: 
dują się w każdem dużem mieście, tysiącz- 
ne fotografje przestepców wszelkiego ro- 
dzaju, stanowią ka kaniaczny m: 
rjal dla policji, ale również bardzo ciek; 
we dane dla psychologa i badacza duszy 
lndzkiej. Zwany detektyw londyńskiego 
Scotland Yardu, Cecil Bishop, zebrał w 
swej wieloletniej praktyce niezwykle cje- 
kawo obserwacje o „zdolnościach* ró: 
nych przestępców, oraz o ich predyspazy- 
cjach do tych lub innych czynów kolidują- 
cych z kodeksem karnym, zależnie od ich 
narodowości. 

Cecil Bishop. detektyw Scotland Yardu, 
twierdzi, że bezwzlędnie narodowość jest 
decydującą w wyborze taklej czy Innej 
karjery przestępczej. Twierdzenie to po” 
twierdziły tysiączne wypadki, które prze- 
szły przez ręce Bishopa. Rasjanla np. od- 
znaczają się wialkiami zdolnościami g 
ficznami, które zużytkowują, by fałaznwać 
dokumenty, padpisy, weksla itd. Zdolności 
tego narodu do graficznych prac są tak 
wielkie, że potężne szajki przestęnców eu- 
ropejskich zawsze mają na swolch uslu- 
gach jakiegaś Rosjanina specjalistę, 
któremu powierzają wykonanie tych deli- 
katnych j. Jeden z najbardziej 
pców-gratlków,  Barmasz, 
który swego czasn został skazany na 14 
laż ciężkich robót, wpadł na genialny pa- 
prostu pomysł przecinania hanknałów I 
sporządzania brakującej Jedne] atrony, 
kiórą nalepiał na autentyczną nałówkę 
i w ten sposób fahrykował banknoty, bę- 
dace faktycznie.. w pięćdziesięciu procen- 
tach prawdziwemi. Ten wyczyn Rosjanina 
był technicznie tak fenomenalny, że 
wzbudził niezwykłe zainteresowanie w 
slerach naukowych. Irlandczycy odzna- 
czają slę, weding doświadczeń Bishopa, 
zdolnościami hochsztapierskiemi oraz dzia- 
lają z powodzeniem jako naciągacze nro- 
stych ludzi, np. na jarmarkach, na odpu- 
stach itd. Zdolności ich polegeją przede 
wszystkiem na tem, że umieją po mistrzo- 
wsku wmówić w daną ofiarę nieraz nib- 
prawdopodobne rzeczy. 

Jeżeli chodzi np. o przestępców narada- 
wości szwedzkiej, to specjalizują się oni 
w kradzieży bagażu, ale nigdy nie wyble- 
rają sobie hatelów jako pola popisu, nato- 
miast chetnie czynią to na dwarcach. Wo- 
gołe w zakri kradzieży jawych 
przestępcy pochodzą prawie zawsze za 
Szwecji, Poriugalji I Włoch, natomiast 


włamań dokonują bardzo niechętnie. 
żeli chodzi o ten dział przestępstw, to 
kwenci p niający włamania najczęściej 
Rachadzą z Kanady, Au 1 i odznacza- 
Ją się wspaniałą techniką, poslogując się 
nieraz środkami eksplodującemi. Możnaby 
to tem wytłumaczyć, że w krajach tych, 
ti. w Australji i Kanadzie znajdują się w 
małych miasteczkach liczne banki, które 
„zapraszają“ niejako do włamań, tem wię 
cej, że pieniądze przesyła się pociągami 
przebiegającemi olbrzymie niezamieszkałe 
przestrzenie, ułatwiające dokonanie kra- 
dzieży. 

Rzadko spotyka sli 
strach przestępców: nie wiadomo jak to 
wytłumaczyć. Należy jednak przypuszczać, 
że fakt ten opiera się na charakterze Szka- 
tów, którzy z jednej strony są bardzo osz- 
czędni | zapoblagliwi, z drugiej zaś nlawle- 
le wymagają nd życia i umieją się zadowol- 
me nawet skromną egzystencją. Jeżeli cho- 
dzi o Francuzów, to przeważna większość 
ich wykazuje talent złodzisi kleszanko- 
wych, przyczem zgrabność ich przechodzi 
naprawdę wszełkio wyobrażenie. 


_ Wydarzył się np. pewnego razu wypadek, 
że pewlen Francuz wykradł jednej pani 
paczkę banknotów z za podwiązki i to w 
czasie, kiedy noszono dlugie suknie! 
Bardzo krytycznie aża się detektyw 
Scotland Yardu o A kach. twierdzi on, 
ża nla umieją być „wlelkimi” przestępcami. 
Są gorszymi złodziejami samochodowymi 
jak Amerykanie, w zakresie włamań kaso- 
wych nle dokazali nic wlelkłego, jedy- 
ne, co naprawdą umieją zrobić z powną 
maestrią, ta fałszowanie pieniędzy, sle i w 
tym zakresie nie są mistrzami. Ciekawem 
jest przytem, że nlema przestępstwa „kla- 
sycznega* wśród Anglików. Właściwie 
wszystkie przestępatwa znajdują u nich 
swnich adeptów, którzy nie doprowadzają 
awojego „fachu“ do wyżyny sztuki. 
„Przeglądając te wszystkie dane, dochodzi 
się do przekonania, że wiele jednostek na- 
leżacych do różnych narodów, mogłoby za- 
błysnąć w dziedzinie nauki czy sztuki swo- 
Jemi zdolnościami, zamiast zużywać je w 
celach przestępczych. Rosjanie np. mogliby 
wykazać swoje zdalności faka zdalni gra- 
flcy-ariyści, Francuzi jako pierwszorzędni 
prestigltatorzy, Australczycy | Kanadyj- 
czycy Jako świetni technicy, niestety nic- 
jednemu z nich nśmiecha się bardziej ka- 
rjera przestępcza jak normalna praca. 


Je- 
li- 


Szkotów w reje 


Przepowiednia. 


„Pod koniec XVIII w. w jednym z pala- 
gów warszawskich odbywała się zabawa. 
Wśród licznie zebranej szlachty znajdo- 
wał sią i młodaiutki książę Józef Ponia- 
towski. Wtem weszła na salę stara cy- 
fanka i zaczęła wróżyć obecnym. Również 
i książę Józef wyciągnął swą rękę'i prosił 
cygankę, aby mu powróżyla. Cyganka dłu- 
go wpatrywala się w delikatną rękę mlo- 
dego księcia, wkońcu rzekła: 

— Ty kiedyś dostąpisz wielkiej czci i 
godności. Ale musisz strzec sie srok (sro- 
ka po niemiecku nazywa się Elster), bo 
Smieró cię czeka. 

Obecni śmiali się z wróżby cyganki, a 
jeżeli kiedykolwiek nadleciała sroka, ta 
zwracali się do księcia ze słowami pra- 
szą uważać, czy pen nie widzi, że sroka 
leci. 

Mijały lata, książę Poniałowsk! walczył 
pod dowództwem Napoleona w bitwie pod 
Lipskiem. Oto część wróżb cyganki epel- 
niła się. p 

"Tymczasem nastapila porażka wojsk 
napoleońskich, a książę Józef zginal w 
nurtach rzeki Elstery. 

Tak więc wróżby cyganki spełniły się. 


Aksum. 


Miasto Aksum uważają Abisyńczycy za 
święte. Tu w cieniu starożytnych obelis- 
ków, przechowywana ńest największa wię- 
tość dbisyńczyków — legendarna rka 
Przymierza, którą z Jerozolimy miał przy- 
wieżć syn Mechedy, zwanej królową Buby. 
Tu od niepamiętnych czasów koronowani 
byli, z wyjątkiem Haile Selassie, wszyscy 
królowie ahisyńacy i tu po Śmierci grze- 
bani. Nadto aksum jest miastem bardzo 
starem, które słusznie Etjopi zwą matką 
miaat abisyńskich. Już Heródot (V. wiek 
przed Chr.) wspomina, że paręset tysięcy 
wojowników egipskich niezadowolonych z 
przywilejów udzielonych przez Faraona 
najemnym żołnierzom, opuściło Egipt, urla- 
jąc się do Axumii. — Śladem zresztą da- 
wnych ścisłych stosunków ze starożytnym 
Egiptem są wspomnione obeliski. Są to ol- 
brzymie, kilkunastometrowe monolity, tem 
różniące się od obelisków egipskich, że są 
prostakątne. nie kwadratowe i nie posiada- 
dą napisów. Największy z tych obelisków 
ma 33 m. wysokości przy podstawie 3x2'/- 
metra, a inne sięgają do dwudziestu me- 
trów wysokości, 

Oprócz tych obelisków Aksum posiada 


inne dowody swej słarożytności. Na każ- 
dym prawie kroku spotyka się fundamenty 
wspaniałych niegdyś pałaców i jakichś 
wielkich gmachów. Nańdawniejszym z bu- 
dynków do dziś istniejących zdaje się być 
koptyjska świątynia pod wezwaniem Naj- 
świętazej Panny Marji. Wzniesiona ona zo- 
stała około roku 1500 przez Jezuitów na 
gruzach pierwotnej świątyni chrześcijań- 
skiej, zbudowanej prawdopodobnie w ITF. 
wieku naszej ery, kiedy Aksum było stoli- 
cą i głównym ośrodkiem chrześcijaństwa 
na ziemiach, na Wschód od Egiptu ku mo: 
rzu Czerwonemu. — Obecnie świątynia ta 
jest pierwszą wśród świątyń abisyńskich, 
tu bowiem przechowywana jeat wspomnia+ 
na Arka Przymierza. 

Co roku przybywają do Aksum niezlieża+ 
ne tłumy pielgrzymów, a po ulicach mia- 
sta zasłanych dywanami odbywa się proces 
sja z Aksum. Szczególnie licznie przybywa» 
ją wtedy do Akanm trędowaci, którzy wie” 
ER że widok Arki zdolny jest ich uzdro« 
wić. 


Co dzień niesie? 


Przepisy w sprawie zwalniania 
Jeńców wojennych. 
(b), Kilkakrotnie naczelne dowództwa 


armji podało do wiadomości, że zwalnia 
się tylko tych jeńców, na których zwolnie- 
niu zależy władzom niemieckim. Pomimo 
tego w ostatnim czasie wpłynęło setki po+ 
dań o zwolnienie, bez uzasadnienia konie- 
czności zwolnienia. 

Zwraca się przeto jeszcze raz wszystkim 
petantom uwagę, że podania nie udawa- 
dniające, ża zwolnienie jeńców wojennych 
leży w niemieckim interesie są bezpodata- 
wne i w przyszłości zostaną bez odpowie- 
dzi, 


Nowe aresztowania w związku 
z aferą Banku Ludowego w hucie 
„Laura“. 


(h) Podezas dochodzeń policyjnych w. 
sprawie enadużyć w Banku Ludowym w 
hucie „Laura“ wyszło na jaw, że wspól- 
nikiem kasjera Józeta Drajzy, który zde- 
fraudował 13.000 zł. jest kupiec H., członek 
rady nadzorczej tego banku. Oskarżony o 
falszerstwo został odstawiony do więzie- 
nia policyjnego w Katowicach. Kupięo H. 
przez założenie fikcyjnego konta spówo- 
dował stratę Banku w wysokości 4.000 RM. 
Tylko dzięki natychmiastowemu zamknię- 
ciu kont przez Reichstreuhaendera szkody 
nie są większe. Kupiec H. przyznał się do 
winy, 


Pięć lat więzienia za włamanie. 


(h) Sąd specjalny w Katowicach skazał 
Imdwika Mielsarza na 5 lat więzienia i 
Mieczysława Śmigielskiozo na 2 i pół ro- 
ku, oraz Kazimierza Podsiadłągo i Mie 
czysława Kozmy (wszyscy zamieszkali w 
Sosnowcu) na dwa lata więzienia, Wymie- 
nieni dokonali w lutym b. r. w Sosnoweu 
włamania. Kara dla Śmigielskiego jest 
wyższa, ponieważ usiłował podczas prze- 
sluchania policyjnego winę zwalić na in- 
nych, nie mających nie wspólnego z wla- 
maniem. 


(h) NAPAD NA MIESZKANIE 2Y- 
DOWSKIE W SOSNOWCU. Dnia 15-go 
marea popełniono na mieszkanie żyda Ju- 
dka E., ul. Prosta 6, napad rabunkowy. Po 
wylamaniu drzwi sprawey dostali się do 
mieszkania i pod groźbą rewolweru prze- 
szukali całe mieszkanie. Zrabowali 110 RM 
w gotówce oraz rzeczy wartości 1000 „RM. 
Dochodzenia policyjne w sprawia ujęcia 
sprawców, z których jeden był zamnasko- 
wany, są w toku. 

(h) ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI. 
W nocy z 16 na 17 marca uzbrojeni bandy- 
ci włamali sią w Dębrowie Górniczej do 
mieszkania inżyniera. Wynikła atrzelani: 
na, podczas której inżynier trzema atrza- 
lami został ciężko zraniony. Bandytom u- 
dało się zbiec. 

(h) ZASTRZELENIE WŁAMYWACZA, 
W nocy z 16 na 17 marca kilku złodziei 
próhbawało włamać się w Sosnowcu do pe- 
wnego przedsiębiorstwa. Mpłoszeni przez 
policję, usiłowali zbiec. Jeden z włamy* 
wnczy został zastrzelony, a dwóch innych 
ujeto. 


WESOLY KĄCIK. 


DWAJ ZŁODZIEJE. 


Policjant złapał dwóch złodziei. Jeden 
już wylazł na okno, a drugi prawie wy 
dazil. — A gdzie ty leziesz drahieł — za- 
pytal policjant. 

— Proszę pana posterunkowego — od- 
powiedział zlodziej — ją chciałem powie- 
dzieć memu koledze, ażeby nie kradł. 


DOBRY SYNALEK. 
Ojciec mówi do syna: 
— Jedź Janie do lasu po drzewo, a ja 
pójdą na targ. 
Syn: Gdzież ojcu na stare lata chodzić 
piechotąt Niech ojciec jedzia po drzewo, 
la ja pójdę na targ... 


Łódź podwodna kapitana karwsty Warnera Hartmanna przykija da portu macie- 
rzystego po powrocie z wyprawy, podczas której zatopila 45.000 ton akrętów nieprzy- 


Jacielskich. Właśnie zarzucono liny na 


brzeg, a w kilka minut potem dzielna za- 


laga zostanie pawitana przez swych kole gów. 


DZIENNIK PORANNY" Nr. 18. Czwartek, 21 marca 1940. 
Szczęśliwy powrót zwycięskiej łodzi podwodnej. 


Pionierzy budują 


pomost do lądowania. 


Zdjęcie nasze 


dstawla fragment prac 
wania. Żolni 


pionierów przy budowie pomostu da ląda- 


je ubrani są w specjalne ubrania gumowe, które chranią ich przed 


skutkami długotrwałej pracy w wadzie. 


Bombowce z przed 92 lat. 


Balony śmierci Radcizky C$0 


mac Wenecją. 


Broń powietrzna, która obecnie wywiera 
rozstrzygający wplyw na losy wojny, nie jest 
rzeczą tak nawą, jakby się zdawało, aczkol- 
wiek dopiero w naszych oczach została dopra- 
wadzona do doskonałości. Sam pamysł jednak 
ataku z powietrza pochadzi z przed 92 lal, 
ad Niemca austrjacklego, pnrucznika Fran- 
elszka v. Uchalius, klńry w roku 1848 po raz 
pierwszy w historji dokanał laklego atiku. 

Było to podczas wojny włoska-austrjackiej. 
Już ed Irzech miesięcy stała armja austejac- 
ka pod dowództwem marszałka polnego hr. 
Thurna przed fortami Wenecji, która odpie- 
fata dzielnie wszystkie ataki. 


Syluacja beznadziejna. 


Opór ten wywołał w austrjackiej kwaterze 
glównej zrozumiałe zdenerwowanie i znie- 
cierpliwienie. Sędziwy marszałek Radetzky, 
który mimo swoich 82 lat wykazywał pełną 
energję i siłę umysłu, grzmotnął pięścią w stół 
i zaklął soczyście. 

— Ani o jeden metr nie posunęliśmy się 
naprzód! -— piorunował. — A tu ta przekłęla 
cholera porywa codzień po dziewięćdziesięciu 
ludzi. 


Ekscelencja powinien nakazać skulecz- 
ne ostrzeliwanie miasta. aby złamać ducha 


mieszkańców — radził jeden z oficerów. 
— Skuteczne ostrzeliwaniel — pienil się 
dowódca. -— Wie pan przecież, że nośność 


naszych dział sięga akurat do pierwszych li- 
mij forlyfikacyjnych. Czyż mamy, jak anioł- 
kawie, unieść się w powietrze i zgóry rzucać 
granaty na miasta? — Ten rubaszny żart wy- 
wołał powszechny wybuch śmiechu. Z tylnych 
szeregów oficerów Odezwał się jednak nie- 
oczekiwanie głos: 

— Dlaczego nie? Niema w tem nic niemoż- 
liwego. Można Wenecję bomhardować z po- 
wietrza... 

Pomys! mładega oficera. 


Radeizky odwrócił się gniewnie: 

— Patrzcie, patrzcie... pan porucznik Ucha- 
tius! Niech-no się pan zaslanowi, kochany 
poruczniku, czy wypada robić głupie żarty, 
gdy przed murami Wenecji umiera tylu dziel- 
nych żołnierzy? Pan, jaka artylerzysta, powi- 
nien raczej pomyśleć nad tem, jak powięk- 
szyć zasięg naszych dział. 

— Pracuję właśnie nad tem, ekscelencjo — 
odpowiada spokojnie długi i chudy jak lyka 
oficerek. — Ale © bombardowaniu Wenecji 
z powietrza nie mówiłem żartem. Można to 
uskutecznić przy pomocy balonów. * 

Gdy Franciszek v. Uchatius przedstawił do- 
wództwu swój śmiały plan, wszyscy przyjęli 
go z powgipiewaniem. Udzielono mu jednak 
pozwolenia na dokonanie próhy 1 zażądana od 
intendentury w Wiedniu potrzebnych materja- 
łów. 


Tajemnicze transporty. 


W połowie czerwca przybyły do forlu Ma- 
Jakhera, znajdującego się w ręku Austrja- 
ków, jakieś tajemnicze transporty, których 
wyładowywanie odhywała się pad  kierun- 
kiem poruernika Uchatiusa i jego brala 14- 
zefa. również aliceru artylerji. 

W ciągu dwóch łygndni na farcie Mala- 
ghera panowal niezwykle ożywiony ruch. — 
Ślychać spanie pomp powietrznych, szczęk 


Wydawnictwo: „Dziennik Poranny", 


bulli stalowych, w jakich zazwyczaj trans- 
portuje się gazy. Wreszcie nad murami For- 
hi zaczyna się wznosić szara kopuła, która 
zwiększa się 2 każdą chwilą. wypełnia się, 
wygładza i wreszcie wznosi w powietrze jā- 
ko olbrzymi balon, 

Za tym pierwszym balonem w odległości 
500 melrów płynie drugi, polem Irzeci, czwa” 
rty, piąty... Łańcuch pięciu balonów, polg- 
czonych drucianym kablem unosi się nad 
Wenecją. W gondoli ostatniego zaś widać 
dwie głowy ludzkie: to porucznik Franci- 
szek Uchatius i jego bral, którzy mają wy- 
konać siak powietrzny na ohlężone miasto. 
Pad pierwszym balonem zwlsają dwle polę- 
żne bomby, kule żelazne, wypelnione male- 

S 


tjalem wybuchowym. Są one cienkim dru- 
tem połączone z gondolą ostatniego balonu. 
Nalat na Wenecję. 

Wiatr powoli unosi bałony ku północy, 
nad miasto. Bracia Uchatius bacznie studjują 
leżącą przed nimi mapę, Śledząc równocze- 
śnie pierwszy balon, z jego Śmiercionośnym 
ładunkiem. 

Wiem silne naciśnięcie dźwigni, Odrywa 
się najpierw jedna bomba, potem druga... Na- 
stępują dwie ogłuszające detonacje i wgórę 
lecą, jak potworna fontanna, cegły, belki, zie- 
mie.. Bomba uderzyła iuż obok dworca ka- 
lejowego. 

"W mieście wybucha nieopisana panika, Po 
pierwszem przerażeniu arlylerja otwiera o- 


gień, ale balon-homhowiec, uwolniony od swe- 
go ciężaru, wzniósł się nagle na znaczną wy- 
sokość, i znalazłszy się poza zasięgiem dział 
weneckich, poderwał za sobą inne halany. Już 
też Uchatius dał sygnał odwrotu i w forcie 
Malaghera gorączkowo pracują ludzie przy 
bębnie, na którym nawija się kabel, przytrzy- 
mujący balony. Wreszcie dwaj oficerowie lq- 
dują szczęśliwie, dokonawszy swego Śmiałego 
wypadu. 


Fiaska drugiego alaku. 


Jeszcze drugiego ataku spróbował Ucha- 
livs, tym razem od strony morza, wypuszcza- 
jąc dwa balony bez załogi, ale uzbrojone w 
szrapnele zegarowe, 2 pokładu okrętu au- 
strjackiego „Wulkan. Tym razem jednak 
alak się nie udał, szrapnele bowiem wybu- 
chły zbyt wcześnie, rozrywając balony. Da 
dalszych prób dowództwa nie _ dopuścilo, 
Uchalius bowiem stał się nagle niepotrzebny. 
Armia oklegująca otezymała posilki w posis- 
el armat dalekonośnych, klóremi mnżna bylo 
bezpośrednia nstrzeliwać miasto. Wenecja 
po kilku dniach bombardowania poddała się 
i Radetzky triumfalnie wjechał do miasta. 
O Uchatiusie i jega pomyśle zapomniano i tyl- 
ko kilka jego homb, przechowywanych w wie- 
deńskiem muzeum wojskawem, Świadczy o 
pierwszym w historji śwlata ataku powielrz- 
nym. 


Dziecko swojego wieku. 


W żadnej epoce Polska nie obfitowała 
w dziwaków, w charaktery ekscentryczne, 
w postacie niezwyczajne, w oryginały naj: 
osobliwsze, jak w końcu panowania Sasów 
i za Stanisława Augusta. Szlachecka buta, 
zaniedbanie wychowania, mieszanina idei, 
nie mogących z sobą przyjść do równowa- 
gi. rodziły te potworne często, poetyczne 
i niepokojące zjawiska. 

Do tej galerji ekscentryków należy i 
Franciszek Ksawery Korczak-Branicki, od 
lutego 1774 r. ketman wielki koronny. Zgo- 


dnąć niełatwo, czem człowiek ten, ongiś 
łowczy koronny zasłużył sobie na tak wy- 
soki urząd. Śmiały, lecz bez zdolności wo- 
jennych, bez odrobiny ambicji. chać dużo 
o sobie myślący, charakter nawskróś po- 
dły i przewrotny. Pijak ż hulaka nie licza- 
cy się z nikim i niczem. Używając słów 
Fryderyka Wielkiego, powiemy, że był to 
praw py warjat, największy pyszałek i 
blagier, jakiego ziemia zrodziła. Król tole- 
rował wybryki Branickiego i puszezał je 
mazem. Raz zdarzyła się, że pod dohrą da- 
tą wszedł na pokoje królewskie. Na uwagę 


Święcenie samochodów w Rzymie. 


Na placu Colosseum w Rzymia odbywa się rakracznie uroczysta ceremanja śwlę- 


cenia samochodów w dnlu patrank 
marca). Zdjęcie nasze przedstawi 


ki auto mobillstów św. Franciszki Rzymskiej (3-ga 
frag ment tegnracznego święta aufomahilistów, 
la udzi å 


króla, który skarcił go za opilstwa rzekł 
z butą: 

— E! Gdybyś W. K. Mość tak pił jak ja 
piję, więcej posiadałbyś przyjaciół. 

Branicki, który zebrał z czasem olbrzy* 
mie dobra jaworowskie i białocerkiewskie 
(dwa miasta, 134 wsie), luhiał nopisywać 
sie niejednokrotnie swą odwagą i zręczna- 
ścią. Dosiadał naprzykład dzikiego konia, 
kazał zapalać w podworcu palacu ogniska 
i przesadza je. 

Ciekawym był pojedynek Branickiego 2 
Casanova. W czasie pojedynku Branicki 
postrzelił Casanovę, poczem zmusił go po- 
zróżką pałnięcia mu w łeb, żeby strzelał do 
niego. Przestraszony Casanova wystrzelił i 
zranił Branickiego w brzuch. Wówczas 
Branicki rzneił mu worek ze 400 dunkatami, 
nakazując uciekać, aby go przyjaciele jego 
mszcząc się, nie zabili. Jakoż Arnold By- 
Szewski, koniuszy królewski, serdeczny 
przyjacieł Branickiego, dowiedziawszy RA 
o postrzeleniu, pędem leciał na Wole, zabi 
Casanovę i minął się z nim neiekającym 
już w chłopskim wozie, nrzebranym za 
wieśniaka. Nie zastawszy tu Casanovy, By- 
szewski wpadł do Warszawy do jego miesz- 
kania, gdzie zastał sławnego gracza hr, To- 
matis, Moszczeńskiego miecznika koronne- 
go i włoskie aktorki z teatru. Tomatisa 
wziął za Casanovę i nbiegając się za nim 
po pokojach, wśród wrzaskuy kohiet. palił 
z pistoletu i osmalając kornety. Potem do 
szahli się wziął na Moszczeńskiego, który 
Włocha zasłaniał, niechcący dał mu w u- 
cho i narobić siła brewerji. Król kazał pa: 
tem ścigać Byszewskiego, który nszedłszy 
szczęśliwie, dwn lała się tułał zanranica. 
Z tego to nowodn Kossakowska, kasztela- 
nowa kamińska nowiedzieć miała: — Co za 
szczeście. ża Branicki ma flaki w głowie, 
a to' gdyby je miał w brzuchu, jużby życie 
postradał. 

W móźniejszych latach. po nkrócenin i o: 
graniczenin władzy hetmańskiej, Branicki 
stał się z najserdeczniejszego przyjaciela, 
najzacięłszym wrogiem króla. W związku z 
ograniczeniem huławy krążył wówczas po 
Warszawie następujący wierszyk: 


Saycera za to, że kiedyś na klocu odnaczął, 
Siatne Herkulesa z niego rablć_pnożął. 

Jrsacze rąk nie dokończy! n? reenre rnehwnty, 
Nie kontent. że bel m ulen! rhein! nhtaś dam eniy, 
Zląkt sie anyen? nad Ikim slzierznyści awncem, 
fihaiąt recr | nazi. a klar rasta kliremm 


Autor powyższego wierszyka pod klocem 
miał na myśli oczywiście Branickiego. 


